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Str. 8Artur Baranowski – 
„Mój tata, mój mistrz”

Restytucja obrazu 
Arthura Bendrata

Znajdujący się w spisie „Strat wojennych Muzeum Miejskiego (Stadtmuseum) w Gdańsku” 
obraz „Der Hafen-Kanal” Arthura Bendrata kupiony do gdańskich zbiorów 
w 1908 roku po Wielkiej Wystawie w Berlinie, powraca na swoje miejsce.

Dym wokół KPO dalej ście-
le się od mediów po Sejm. 
Kolejna nowelizacja ustawy 
o Sądzie Najwyższym trafiła 
teraz do Senatu. Jeszcze przed 
głosowaniem w parlamencie 

odbyło się posiedzenie sejmowej Komisji Sprawiedliwości. 
Tam opozycja zgłosiła 14 poprawek. Znając „totalnych”, 
jak własną kieszeń, domyślałem się, że kiedy ustawa tra-
fi  do Senatu tamtejsza opozycyjna większsość zgłosi nie 
mniej ni więcej tylko14 poprawek powtarzając historię z 
Komisji. I słowo Ciałem się stało. Teraz obie strony oskar-
żają się wzajemnie o niekonstytucyjność swoich rozwią-
zań, co w zasadzie nie ma żadnego znaczenia, ponieważ o 
konstytucyjności przegłosowanego prawa decyduje tylko 
i wyłącznie Trybunał, a póki co, przyjmuje się a priori, 
że uchwalone prawo jest za zgodne z Konstytucją. Jakie 
więc poprawki wniosła ta Izba Refl eksji i Zadumy? Wnie-
sione przez Senat poprawki zakładają zniesienie Izby 

Odpowiedzialność Zawodowej Sądu Najwyższego (SN) 
i przeniesienie do Izby Karnej SN rozpatrywania spraw 
dyscyplinarnych m.in. sędziów, prokuratorów, adwokatów, 
notariuszy i radców prawnych. Zgodnie z poprawkami, do 
Izby Karnej trafi ą także sprawy immunitetowe sędziów i 
prokuratorów. Ale wg umowy z Komisją Europejską nego-

cjowaną przez min. ds. Unii Europejskiej Szymona Szyn-
kowskiego vel Sęka sprawy dyscyplinarne sędziów miałby 
rozpatrywać Naczelny Sąd Administracyjny (poprzednio 
rozpatrywała to Izba Odpowiedzialności Zawodowej SN). 
Na mocy senackich poprawek, orzeczenia wydane przez 
poprzedniczkę Izby Odpowiedzialności Zawodowej - Izbę 
Dyscyplinarną SN - uznano by za nieważne i pozbawione 
skutków prawnych, a toczące się postępowania wszczęte 

w tej izbie zostałyby umorzone. Poprawki przewidują też 
niezwłoczne przywrócenie do orzekania wszystkich sę-
dziów zawieszonych przez Izbę Dyscyplinarną na uprzed-
nio pełnione stanowiska. Czyli Tuleya et consortes (kasta) 
górą. Dalej uprawnionymi do orzekania ws. tzw. testów 
bezstronności byliby wyłącznie sędziowie posiadający co 
najmniej siedmioletni staż pracy w SN, czyli powołani 
przed reformą przepisów dotyczących ukształtowania KRS. 
W poprawkach zaproponowano, żeby z wnioskiem o prze-
prowadzenie takiego testu mogli wystąpić też poszczególni 
sędziowie, a nie tylko składy sędziowskie. Czyli rozwałki 
systemu sądownictwa ciąg dalszy. Czyli nici z kasy KPO, 
bo opozycja w Senacie chce jescze bardziej wzmocnić po-
zycję kasty, a brak pieniędzy z Unii zwalić na PiS. Jasno 
wypowiedział się na ten temat poseł opozycji Michał Ka-
miński zwany „Misiem” - ... jeżeli boimy się, co propagan-
da zrobi z nami, jeśli zagłosujemy przeciwko rządowi, to 
dlaczego nie boimy się, co zrobi propaganda z mózgami 
wyborców, jak dostaną obietnicę pieniędzy z UE? Słowa 
te są kwintesencją „starań” opozycji o dobro obywateli i 
otrzymania przez Państwo Polskie pieniędzy z KPO.  

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Dym w Senacie
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Piotr Dzik: Wigilia od 1991
24 grudnia ubiegłego roku po raz 31. odbyła się wigi-
lia dla ubogich. Na pytania związane z wydarzeniem 
odpowiedział Piotr Dzik – przedsiębiorca, restaurator, 
gdański radny, pomysłodawca akcji.

300 tys. zł na wojaże - 
gdańskie trampy

Mimo licznych publicznych lamentów na niedofi nansowanie 
samorządów prezydent Gdańska A. Dulkiewicz i skarbnik 
I. Kuś wydały w minionym roku 300 tys. zł na zagraniczne 
wojaże samorządowców. Najwięcej, 52,8 tys. zł, kosztowa-
ły podróże Macieja Buczkowskiego, wicedyrektora biura 
prezydenta; najdroższa wyprawa delegacji miejskiej do 
Neuss to 73,4 tys. zł. Jednostkowo najwięcej kosztował 
wyjazd architekta Gdańska Piotra Lorensa - blisko 15 tys. 
zł. Osiem wyjazdów Piotra Borawskiego, zastępcy prezy-
denta i szefa PO w Gdańsku, kosztowało budżet 39 tys. zł. 

- Opozycja - mówi Kazimierz Koralewski, szef klubu PiS w 
Radzie Miasta Gdańska - niewiele wie o rezultatach tych 
wędrówek.
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Lekkoatletyczne gwiazdy 
w ORLEN Copernicus Cup

To będzie lekkoatletyczne wydarzenie zimy w Polsce! 8 
lutego w Toruniu odbędzie się mityng ORLEN Coperni-
cus Cup Toruń 2023, a wystartuje w nim wiele gwiazd 
światowego formatu.
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Andrzej Walas, gdański kolekcjoner i Jarosław Sellin, sekretarz stanu w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa Narodowego, 
Generalny Konserwator Zbytków podczas przekazania obrazu „Der Hafen-Kanal” Arthura Bendrata



GAZETA GDAŃSKA
piątek 3 lutego 2023 r. 2 ROZMAITOŚCI

F(ig)raszka

22 zł
cena biletu normalnego 
na pływalnie miejską w 

Gdańsku

300 zł
koszt wynajmu na mecz 

boiska trawiastego(!?) przy 
ul. Zielonogórskiej.

19,5 tys. zł
cena wynajmu na mecz 

stadionu żużlowego.

Liczba

Cytat tygodnia
- Opozycja zapowiedziała 

wszystkie plagi egipskie, które 
spadną na Polskę(...) Miało 
nie być węgla. Polacy mieli 
marznąć, miało zabraknąć 
energii. Żadna z tych plag 

nie nastąpiła - poseł Janusz 
ŚNIADEK (PiS) w rozmowie z 

red. Jarosławem Popkiem.

- W rękach polskich leśników 
jest powierzchnia wielkości 

Czech. Ktoś z polskich 
decydentów PO i PSL 

(europosłowie Kopacz i 
Arłukowicz - red.) decyduje, 
by 1/3 Polski przekazać do 
zarządzania komuś innemu 
- Bartłomiej OBAJTEK, 
dyr. RDLP w Gdańsku w 

rozmowie z red. Michałem 
Pacześniakiem.

- Niemcy w II wojnie 
światowej prowadzili politykę 

zagłady polskich elit(...) 
przewidywano że mniej więcej 
80-85 proc. Polaków zostanie 
wymordowanych(...) to była 
swoiście pojęta inżynieria 

społeczna - dr Paweł WAROT, 
dyr. IPN w Gdańsku w 

rozmowie z red. Michałem 
Pacześniakiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Po niespełna dwóch latach 

pracy red. Artur Kiełbasiń-
ski przestaje pełnić funkcję 
redaktora naczelnego „Dzien-
nika Bałtyckiego” i przechodzi 
do pracy w centrali „Polska 
Press”. Będzie zajmował się 
teraz koordynacją produkcji 
video w grupie. Jeszcze jako 
student prawa debiutował po-
nad 30 lat temu w „Gazecie 
Gdańskiej” sprawozdając 
kompetentnie sprawy sądowe 
i śledztwa prokuratury. Potem 
pracował m.in. w „Dzienniku 
Bałtyckim”, „Gazecie Wybor-
czej” i Radiu Gdańsk spraw-
nie poruszając się po rewirach 
gospodarczych - regionalnych 
i krajowych. Od zawsze kibic 
Arki Gdynia. Nowym naczel-
nym „DB” został red. Przemy-
sław Szymańczyk pełniący 
także obowiązki szefa „Gło-
su Szczecińskiego” i „Głosu 
Dziennika Pomorza”...

 Nie ukrywał poirytowania 
Marek Rutka, b. asystent 
poselski Roberta Biedro-
nia - wtedy Ruch Palikota - w 
Gdyni, gdy w trakcie kampanii 
wyborczej do sejmu, media 
ujawniły jego aktywność go-
spodarczą w spółkach komu-
nalnych w Słupsku. Gdy poseł 
został prezydentem tego mia-
sta powołał swojego byłego 
asystenta do nadzoru na dwo-
ma spółkami komunalnymi, z 
czasem został też pełnomoc-
nikiem jego partii „Wiosna” 
na Gdynię i Słupsk. Zgodnie 
z dostępnym rejestrem od 
czerwca 2015 do paździer-
nika 2016 Marek Rutka był 
członkiem rady nadzorczej 
„Wodociągów Słupskich”, a 
już od sierpnia 2016 do lute-
go 2020 widniał w składzie 
rady nadzorczej Słupskiego 
Towarzystwa Budownictwa 
Społecznego. Wcześniej do-
jeżdżał też do Miastka, pilno-
wać pracy zarządu Szpitala 
Miejskiego. Funkcję tę spra-
wował od listopada 2014 do 
września 2015. Okoliczności 
te, w tym zbieżność w czasie 
i przestrzeni politycznej wy-
konywania różnych funkcji, 
ujawniamy teraz spełniając 
wyrażone ongiś w „Wywia-
dówce” red. M. Rakowiec w 
TVP 3 Gdańsk pragnienie 
transparentności. Na jawność 
dochodów w samorządzie, 
którą R. Biedroń deklarował 
nikt jednak nie liczy. Niedaw-
no zaś jako poseł „Lewicy” 
M. Rutka został powołany 
przez prezydenta Andrzeja 
Dudę do Rady Mediów Na-
rodowych. Wynagrodzenia jej 
członków są jawne, a prace 
łatwo połączyć z wykony-
waniem mandatu posła. Co 
razem daje ok. 22 tys. zł co 
miesiąc z działalności poli-
tycznej hartującej lewicową 
tożsamość raczej lepiej niż 
drobne funkcje korporacyjne.

Gwardia straży chlubą 
miasta

jest porządek no i basta
Ciężka jest kierowców dola
wszędzie tropi ich kontrola

Choćby droga niczym 
wiejska

tam taż dorwie ich straż 
miejska

W radiowozach niczym 
trzmiele

namierzają swoje cele
Próżne prośby i błagania
są mandaty do spłacania

Proponujemy czytelnikom książkę pod tytułem „Podania i le-
gendy wileńskie”. Jest to zbiór 44 opowieści, które autor Wła-
dysław Zahorski zebrał pilnie wertując strony archiwów, kroniki 
klasztorne czy zapiski folklorystyczne. Najstarsze pochodzą z 
1582 roku.

Władysław Zahorski był polskim lekarzem, działaczem spo-
łecznym, publicystą, ale też wielkim miłośnikiem Wilna, autorem 
wielu przewodników, albumów i poważnych monografi i miasta. 
Żył w latach 1858-1927. Zmarł w Wilnie, został pochowany na 
cmentarzu bernardyńskim.

„Podania i legendy wileńskie” po raz pierwszy zostały wydru-
kowane w Wilnie w 1925 roku. Nasz egzemplarz jest pierwszym 
polskim powojennym wydaniem, ukazał się w ofi cynie wydawni-
czej „Graf” w 1991 roku.

W zbiorze autor umieścił utwory ukazujące wielonarodowość 
ówczesnego Wilna.  Są tu legendy polskie. litewskie i żydowskie. 
Dodatkową atrakcją są barwne litografi e autorstwa Ignacego 
Pinkasa z 1929 roku ukazujące historyczne fragmenty Wilna.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Podania i legendy wileńskie” Władysława 
Zahorskiego to książka polecana przez Annę 
Grześków, którą można kupić w Antykwariacie Rejs 
w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

300 tys. zł na wojaże 
- gdańskie trampy
Mimo licznych publicznych lamentów na niedofi nansowanie samorządów prezydent 
Gdańska A. Dulkiewicz i skarbnik I. Kuś wydały w minionym roku 300 tys. zł na 
zagraniczne wojaże samorządowców. Najwięcej, 52,8 tys. zł, kosztowały podróże 
Macieja Buczkowskiego, wicedyrektora biura prezydenta; najdroższa wyprawa 
delegacji miejskiej do Neuss to 73,4 tys. zł. Jednostkowo najwięcej kosztował 
wyjazd architekta Gdańska Piotra Lorensa - blisko 15 tys. zł. Osiem wyjazdów Piotra 
Borawskiego, zastępcy prezydenta i szefa PO w Gdańsku, kosztowało budżet 39 tys. 
zł. - Opozycja - mówi Kazimierz Koralewski, szef klubu PiS w Radzie Miasta Gdańska - 
niewiele wie o rezultatach tych wędrówek.

Rok 2022 w gdańskim ma-
gistracie to czas intensywnych 
kontaktów międzynarodowych 
liderów samorządu. Mimo 
trudności budżetowych, o 
których A. Dulkiewicz opo-
wiadała niestrudzenie pu-
bliczności lokalnej wskazując 
na odpowiedzialność rządu 
za stan kasy, grosza podatni-
ków wystarczyło na opłacenie 
kilkudziesięciu delegacji za-
granicznych wartych 300 tys. 
złotych - to dwa razy tyle co 
w 2017. Nie ma wśród nich 
egzotycznych wypraw do 
Qingdao jak w 2017 czy piel-
grzymki na audiencje papieska 
w celu wciśnięcia przez barier-
ki ochronne na ręce Francisz-
ka zaproszenia do Gdańska. 
Nie oglądano też fokarium 
ani parkingu przy lotnisku, co 
wcześniej praktykowano.

- Prezydent Gdańska nie 
ma w zwyczaju składania 
radnym wyczerpujących ra-
portów ze swoich wojaży - 
zauważa nie po raz pierwszy 
radny K. Koralewski. - Opo-
zycja niewiele wie o rezulta-
tach rozlicznych wędrówek 
samorządowej administracji 

- dodaje.
Najdroższą wyprawę urząd 

ufundował sobie do Neuss na 
42. spotkanie miast Hanzy, 
organizowane przez miejska 
spółkę niemieckiego miasta. 
Z budżetu Gdańska wydano 
na tę podróż ponad 73 tys. 
zł. Kwota ta obejmuje kosz-
ty delegacji m.in. A. Dulkie-
wicz, P. Borawskiego, M. 
Bonisławskiego, M. Bucz-
kowskiego, M. Skarbek, J. 
Murawskiej, I. Brudkiewicz 
- transportu wyposażenia, 
zakupu miejsca pod stoisko, 
spotkania w restauracji Bel-
lisimo, prawie 10 tys. zł za 
występ artystki, a także 109 
zł opłaty za wstęp Honoraty 
Martin na bankiet. Inspirację 
intelektualną uczestnikom 
Hanzy zapewnił b. wice-
kanclerz i szef SPD Sigmar 
Gabriel, członek rada nad-
zorczych, Thyssenkruppa, 
Siemensa i Deutsche Banku, 
opowiadający o kosmopoli-
tycznej Europie.

Dwaj uczestnicy tej wy-
prawy, Maciej Buczkowski 
i Piotr Borawski, to najczę-
ściej w ub. roku wysyłani z 

magistratu w szeroki świat 
przedstawiciele samorządo-
wego kierownictwa Gdań-
ska. 10 podróży M. Bucz-
kowskiego kosztowało 52,8 
tys. zł, a 8 wypadów P. Bo-
rawskiego 39 tys. zł. Za 34,9 
tys. zł opłacono zagraniczne 
peregrynacje Piotra Grzela-
ka, pierwszego zastępcy pre-
zydenta Gdańska. Pozostali 
zastępcy - Monika Chabior, 
Alan Aleksandrowicz i Piotr 
Kryszewski -  opuszczali 
Gdańsk rzadziej, łącznie ich 
zagraniczne zawodowe eks-
kursje to 29 tys. zł.

Najdroższą, wartą 14,9 tys. 
zł podróż zagraniczną w nie-
znanym, a w każdym razie 
w rejestrze nieujawnionym 
kierunku, A. Dulkiewicz i 
skarbnik Izabela Kuś opła-
ciły Piotrowi Lorensowi, ar-
chitektowi Gdańska. Był on 
też w Sztokholmie za 2,6 tys. 
zł co ujawnił i za 6,7 tys. zł 
udał się w nieznanym podat-
nikom celu i kierunku.

Zauważyć też wypada za-
graniczną aktywność asy-
stenta A. Dulkiewicz. Michał 
Wlazło zrealizował cztery 

polecenia służbowe za 21 
tys. zł, jedna z tych podró-
ży wiodła do Brukseli, o 
pozostałych w rejestrze nie 
ma szczegółów. Jego sze-
fowa w 2022 roku była w 6 
podróżach zagranicznych, 
dwie z nich to Brema i Ne-
uss, o trzech wiadomo nie-
wiele, a jedna, kosztująca 
66 zł, to wypad do Lwowa. 
Liczne wyjazdy do Brukse-
li w ramach obowiązków w 
Komitecie Regionów, opłaca 
Parlament Europejski, a A. 
Dulkiewicz rzetelnie spra-
wozdaje w oświadczeniu 
majątkowym środki publicz-
ne otrzymane z budżetu UE, 
które stają się jej prywatnym 
dochodem. Czyni to zasad-
niczą różnicę w stosunku do 
praktyki jej poprzednika.

Samorządowy tramping 
w urzędzie budziłby mniej 
wątpliwości ,  gdyby jego 
skala, zakres merytoryczny 
i kierunki był wyczerpująco 
sprawozdawane radzie mia-
sta. Urząd nie jest bowiem 
prywatnym biurem podróży...

GG
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Restytucja obrazu Arthura Bendrata
Znajdujący się w spisie „Strat wojennych Muzeum Miejskiego (Stadtmuseum) w Gdańsku” obraz „Der Hafen-Kanal” Arthura 
Bendrata kupiony do gdańskich zbiorów w 1908 roku po Wielkiej Wystawie w Berlinie, powraca na swoje miejsce.

Ale czy rzeczywiście jest 
to jego macierzyste miejsce. 
Obawiam się, że raczej nie, 
bowiem jak podaje same Mu-
zeum Narodowe w Gdańsku w 
wyżej wymienionej publikacji 
w 1944 roku obraz został prze-
znaczony jako dar na jubileusz 
stulecia stoczni Schichau. Jed-
nak pieczątka muzeum iden-
tyfikująca dzieło na odwrocie 
pozostała. Obraz w stratach 
jest ujęty. Jednak jego powrót 
jest nieco enigmatyczny i jak 
pamiętam same jego przekaza-
nie państwu było dość trudne.

Pejzaż przedstawia ruch w 
kanale portowym Nowego Por-
tu w Gdańsku. Samo ujęcie jest 
interesujące, wskazuje bowiem 
na duży port i wewnętrzne życie 
na wodach kanału. Artystyczne 
przedstawienie sceny jednak nie 
wyrasta ponad przeciętność bo-
wiem na przykład porównując 
obraz z innym dziełem Arthura 
Bendrata „Przeprawa przez Mo-
tławę” namalowanym również 
w Gdańsku i prezentowanym na 
łamach naszej gazety w rubry-
ce „Galeria Sztuki Gdańskiej” 
nie wyróżnia się, jest sprawnie 
namalowanym portowym pej-
zażem.

Obraz trafił z powrotem do 
muzeum, dzięki obywatelskiej 

postawie Andrzeja Walasa, 
gdańskiego kolekcjonera, 
który dzięki wsparciu gazety 
i prezentacji jego prywatnych 
zbiorów na naszych łamach 
znalazł swoją identyfikację 
jako autorytet gdańskiego ma-
larstwa.

"Gazeta Gdańska" od 12 lat 
na stronach rubryki poświę-
conej gdańskiej sztuce malar-
skiej prezentuje jego zbiory i 
to zarówno polskie jak i nie-
mieckie. Obraz miał trafić do 
ogólnodostępnej sprzedaży, 
jednak szybko został zidentyfi-
kowany jako zaginione dzieło. 
Po dokładnym obejrzeniu jego 
proweniencja nie ulegała wąt-
pliwości i poprzez Minister-
stwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, pejzaż, 2 lutego 
2023 roku został przekazany 
do Muzeum Narodowego w 
Gdańsku. Jego miejsce mimo 
pewnych niejasności jest jed-
nak w muzeum.

Sławomir Sierzputowski 
doktor nauk prawnych Uni-
wersytetu w Szczecinie, spe-
cjalizujący się w zakresie 
prawnej ochrony dziedzictwa 
kulturowego w swojej publi-
kacji "Status ruchomych dóbr 
kultury na Ziemiach Odzy-
skanych w prawie międzyna-

rodowym i prawie krajowym" 
pisze o prawnych aspektach 
mocy przepisów prawa nie-
mieckiego obowiązujących 
na terytorium byłego Wol-
nego Miasta Gdańska. Od 7 

kwietnia 1945 roku po utwo-
rzeniu 30 marca 1945 roku 
województwa gdańskiego, 
niemieckie przepisy straciły 
moc. Odtąd jedynym źródłem 
obowiązującego prawa są 

przepisy prawa polskiego. Nie 
ulega wątpliwości, że obraz 
”Der Hafen-Kanal” należał 
do Stadtmuseum w Gdańsku, 
którego rolę przejęło Muzeum 
Narodowe w Gdańsku.

Przekazanie obrazu odbyło 
się w Muzeum Narodowym 
w oliwskim Pałacu Opatów 2 
lutego 2023 roku.

Stanisław Seyfried

Piotr Dzik: Wigilia od 1991
24 grudnia ubiegłego roku po raz 31. odbyła się wigilia dla ubogich. Na pytania związane z wydarzeniem odpowiedział Piotr Dzik – 
przedsiębiorca, restaurator, gdański radny, pomysłodawca akcji. 

- Który raz odbyła się wigilia 
dla potrzebujących i ubogich?

- Po raz pierwszy wigilia 
odbyła się w 1991 roku przy 
Dworcu. Organizowałem ją 
wtedy sam. Do dyspozycji 
miałem tylko mały namiot 
Coca – Coli. Gotowałem bi-
gos, żurek, grochówkę – na 
przemian. Ś.P. Zbigniew Ko-
sycarz ma zdjęcia z tej wigilii 
gdzieś w swoim archiwum. 
Następnie – w 1999 roku po-
wstała Izba Restauratorów i 
Hotelarzy, którą założyliśmy 
z Krakowem. Od 1999 roku 
zaczęliśmy organizować wi-
gilię razem. Na początku były 
to tylko wigilie, później rów-
nież śniadania wielkanocne. 
W ubiegłym roku odbyła się 
31. wigilia. 
- Jakie firmy/organizacje/osoby 
prywatne wsparły wydarzenie 
finansowo?

Gotują głównie restaura-
torzy. Produkty do gotowa-
nia pozyskuję od firm, które 
są moimi dostawcami. Izba 
nigdy nie przyjmowała od 
nikogo gotówki. Nie mamy 
działalności gospodarczej. 

W ubiegłym roku znalazł się 
ktoś, kto chciał dać fundusze 
na słodycze, ale nie przyjmu-
jemy pieniędzy, więc w grę 
wchodzi ewentualnie wspar-
cie w produktach. 

Dostaliśmy konserwy z 
Gniewina, z innych firm owo-
ce, produkty od naszych do-
stawców. Co roku pieczywo i 
ciasta dostarcza Pan Andrzej 
Szydłowski. 
- Kto pomagał w organizacji?

- Od 1999 roku, gdy zaczę-
liśmy robić to na dużą skalę, 
pomaga nam Szczep „Bór” 

– harcerze z Chełmu. W tym 
roku wydarzenie zorganizowa-
liśmy razem z Dominikanami. 
Paczki, które przygotowali Do-
minikanie zostały przez nich 
rozdane w trakcie tygodnia 
poprzedzającego wigilię. Ugo-
towali także barszcz. Resztę 
przygotowali restauratorzy, 
członkowie Izby. Międzynaro-
dowe Targi Gdańskie umożli-
wiły zorganizowanie ubiegło-
rocznej wigilii w Zbrojowni.
- Ile osób uczestniczyło w 
ubiegłorocznej wigilii?

- Około kilkuset, być może 

nawet ponad tysiąc. 
- Dlaczego zaczął Pan organi-
zować to wydarzenie?

-Miałem duchową potrzebę 
– pomagać innym. Zawsze po-
magałem i pomagam. Słowa, 
które są moim mottem to: „Nikt 
nie jest tak biedny, aby nie po-
móc drugiemu i nikt nie jest tak 
bogaty, aby nie potrzebować po-
mocy drugiego człowieka”.

Akcja, adresowana do ubo-
gich mieszkańców miasta, 
wymaga niewątpliwie zaan-
gażowania wielu osób oraz 
czasochłonnych przygotowań. 
W związku z tym pytanie o 
wkład w organizację wyda-
rzenia zostało skierowane tak-
że do gdańskiego magistratu. 

- Wigilia przy Neptunie od 
lat organizowana jest przez 
radnego Piotra Dzika, któ-
ry zaprasza przedstawicieli 
miasta do udziału w wyda-
rzeniu na zasadach wolonta-
riatu. Świąteczne spotkanie 
odbywa się pod patronatem 
Prezydenta Miasta Gdańska. 
W ubiegłym roku w wydarze-
niu udział wzięła Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdań-

ska oraz zastępcy: Piotr Grze-
lak i Piotr Borawski – prze-
kazuje Izabela Kozicka-Prus 
z Referatu Prasowego Urzędu 

Miejskiego w Gdańsku.
Blanka Kiesz

fot. Dominik Paszliński 
/ www.gdansk.pl

Wigilie organizują, także finansują, restauratorzy i pie-
karze. W jej cieple ogrzewają się samorządowi politycy. 
Udzielając patronatu inicjatywie społecznej nie chcą 
zauważać, że niemal bezpośrednio kwitują własne poli-
tyki społeczne. W ramach politycznej pokuty wypadałoby 
dokładać się z własnego portfela do tego upokarzają-
cego społeczeństwo obywatelskie spektaklu. Bieda jest 
zimna, nikogo kto zarabia krocie w urzędzie nie ociepla, 
fałszem wieje udział w tym widowisku.

(mf)
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Artur Baranowski – 
„Mój tata, mój mistrz”
Artur Baranowski, gdyński malarz, pejzażysta, często oceniany przez pryzmat ojca, znakomitego polskiego marynistę Henryka 
Baranowskiego, dziś tworzy według swojej stylistyki.

Jeszcze podczas gdańskich studiów, młody Baranowski traktowany 
był jako pewnego rodzaju ”relikt”. Jego sztuka mocno zakorzeniona 
w tradycji malarstwa tradycyjnego, którą chłonął w pracowni ojca od-
sądzana była od czci i wiary. Początkujący adept malarstwa chcąc nie 
chcąc, wychowywany przez rodziców malarzy, głęboko wtopił się w 
estetykę ich sztuki.

Zderzenie poglądów

Powojenna sytuacja środowiska twórców Wybrzeża była mocno 
skomplikowana, wynikało to ze spotkania się bardzo wielu różnych 
grup, o bardzo wielu różnych korzeniach artystycznych i planach na 
zorganizowanie sobie powojennego życia. Główną i najsilniejszą 
grupę tworzyli skupieni wokół sopockiej uczelni kapiści, inne towa-
rzystwo tworzyli przedstawiciele środowiska lwowskiego. Grono wi-
leńskie reprezentowali przede wszystkim grafi cy. Grupę przedwojen-
nych gdynian reprezentowali malarze wywodzący się z kręgu Szkoły 
Sztuk Pięknych Wacława Szczeblewskiego, jeszcze inne towarzystwo 
stanowili maryniści. Było wiele różnych grup np. malarze przedwo-
jennego Gdańska czy w końcu grupa realistów, którą reprezentowali: 
Ignacy Klukowski, Jan Szopiński, Henryk Baranowski czy Zbigniew 
Litwin.

Różnorodność oczekiwań tych wszystkich artystów doprowadziła 
do wielkiego rozdźwięku w środowisku artystycznym Wybrzeża. Ma-
larze reprezentujący te grupy mieli czasami bardzo różne spojrzenie 
na twórczość, kształcili się w różnych szkołach, reprezentowali od-
mienne style i kierunki. Najbardziej znacząca część malarzy skupiona 
wokół szkoły sopockiej, narzucała poziom, wyznaczała obowiązujące 
kierunki twórczości, wyraźnie dominowała. Dodatkowo jeszcze, był 
to czas dyskusji nad kształtem polskiej sztuki. Jedno jednak jest pew-
ne, wszyscy zachwycali się morzem i Gdańskiem, dając temu wyraz 
w swoich pracach, tylko, że wielu z nich, ich pochodzenie i twórczość 
nie pasowała do ówczesnych standardów, zostali zatem odsunięci na 
drugi plan. Miało to wielki wpływ na ich dalsze losy i kariery arty-
styczne. Szczególnie dotknęło to realistów.

Według uznanych wzorców

Dziś po wielu latach, doświadczeń po studiach w berlińskich uczel-
niach Artur Baranowski nie odszedł od tradycji, nadal maluje tak jak 
jego rodzice, ale jego droga, śmiało można powiedzieć nie jest tym 
samym. Na pewno jest kontynuatorem najlepszych tradycji polskiego 
malarstwa marynistycznego. Jeżeli wymienię jego osobę w rzędzie 
z takimi tuzami polskiej marynistyki jak Nałęcz, Mokwa, Szwoch, 
Suchanek, Dzierzencki czy Klukowski, to się nie pomylę.

Baranowski po wielu doświadczeniach, dziś jawi się jako artysta 
zasługujący na uznanie. Jego bardzo szeroka wiedza malarska, ar-
chitektoniczna i grafi czna sytuuje go wśród twórców z jednej strony 
mających duży szacunek do klasyki, a z drugiej umiejących dostrzec 
naciskającą współczesność. Jest dumny, że może swobodnie reali-
zować drogę swoich rodziców, którzy przez cały okres twórczości 
byli zwolennikami realizmu. Czy było to malarstwo dokumentalne? 
Na pewno nie, choć w pewnym sensie, być może, ale duży wpływ 
na stylistykę Baranowskiego seniora, mieli jego koledzy Mokwa i 
Suchanek. W wielu pracach szczególnie tych malowanych szybko w 
krajach orientu, widać także postimpresjonistyczne echa. Artur Ba-

ranowski zachował w swojej twórczo-
ści te najlepsze momenty choć czucie 
pewnych niuansów może być niedości-
gnionym wzorem. Szczególnie kolor, 
którego specyfi ka w krajach śródziem-
nomorskich zdaje się być używana w 
mało sprecyzowanych tonacjach, bo 
na przykład oddalone wzgórza wyda-
wać by się mogło, że są za mgłą, która 
mgłą nie jest, ale kolor stanowi trud-
ną do określenia nieklarowną barwę. 
To jeden z tych niuansów różniących 
ucznia od mistrza.

Na starcie

Artur Baranowski do świata sztuki 
wchodził dość wcześnie, bowiem w 
wieku dwudziestu lat (1978) w klubie 
Marynarki Wojennej w Gdyni odbyła 
się jego pierwsza wystawa. Kolejna 
nieopodal w pawilonie artystycznym przy Skwerze Kościuszki i w 
1986 roku wraz z rodzicami w sopockim BWA. Tworzenie swojej 
stylistyki okupione było wieloma trudnymi wyborami, ale w dużej 
mierze początek studiów w gdańskiej PWSSP i postawie wybitnych 
wykładowców pomógł w wyborze właściwej drogi. …”Pamiętam – 
wspomina artysta - że pokonywać trzeba było wiele trudności wyni-
kających ze zrozumienia i akceptacji tradycyjnego malarstwa, ja ma-
lowałem jak nauczył mnie ojciec, a to było trudne do zaakceptowania, 
choć kilku moich wykładowców, wspominam z dużym szacunkiem 
i podziwem, oni byli pełni zrozumienia, u nich mimo wszystko zna-
lazłem sympatię, myślę o prof. Dyakowskim, Usarewiczu i Olszew-
skim…”

Meandry tradycyjnej sztuki były w odwrocie, liczyło się zupełnie 
co innego i to nie był problem tylko Baranowskiego, nie wymienię 
nazwisk, ale wiele dobrze zapowiadających się karier artystycznych 
zostało wówczas zaprzepaszczonych. Po wcześniejszych doświadcze-
niach z socrealizmem dmuchano na zimne i wbrew czasami zdrowej 
logice na siłę starano się nowej sztuce nadawać świeży, nietradycyjny 
wymiar. W wielu wypadkach kończyło się to brakiem akceptacji we 
właściwym procesie rozwoju młodych twórców, przerwaniem natu-
ralnych nici rozwoju artystycznego, przeskoczeniem na wyższą półkę 
z pominięciem kilku podstawowych szczebli postępu. …”Było nie-
łatwo, trudny moment w mojej karierze, ale zrekompensowałem so-
bie to w Berlinie na studiach grafi cznych, a później na architekturze, 
może nie spełniałem moich artystycznych aspiracji, ale w ówczesnym 
czasie poprawiłem sobie sytuację bytową. Jednak cały czas otwarty 
był dylemat, architektura czy malarstwo? Wybrałem malarstwo, pod-
czas malowania zmienia się percepcja postrzegania świata, która wraz 
z trwaniem nabiera sensu, włącza się innego rodzaju myślenie. Czuć, 
że człowiek zmienia się, to nie projektowanie, swoboda myślenia 
wprowadza nową poetykę…”

Pejzażysta z krwi i kości

Artur Baranowski należy do kategorii malarzy z innego, starego 

świata, wymierających pejzażystów. Zawsze borykał się z tym pro-
blemem, tak zresztą jak kilku innych polskich malarzy. Dziś uważa, 
że pierwsze lekcje malowania u ojca były najlepszą szkołą, żałuje, że 
nie dość pilnie i precyzyjnie je zapamiętał. Wykłady w których brał 
udział w berlińskich uczelniach na grafi ce i architekturze, może dały 
szeroką perspektywę, ale studia w Gdańsku i u ojca dały coś więcej, 
coś czego nie jest do zdobycia na żadnym wykładzie. Myślę, że to 
coś to pewnego rodzaju metafi zyka łącząca ojca i syna. To prawda, 
że wielu krytyków może mieć problem z oceną i powrotem do tej 
jak mówią przebrzmiałej sztuki, ale to wystawy decydują o tym, czy 
znajduje ona jeszcze swoich zwolenników. Rodzinny dom, rozmowy 
z ojcem nadały właściwy kierunek malarski. Czasami nie trudno do-
patrywać się pewnych analogii, ale to zrozumiałe, to talent ojca był 
tym drogowskazem i jego uwagi na temat pracy i jeszcze raz pracy. 
Marynistyka Artura Baranowskiego często dorównuje pracom ojca, 
szczególnie te krajobrazy z Rewy i Osłonina, miejsc stworzonych do 
pejzażowego malowania.

Kolor i światło decydują o klimacie poszczególnych ujęć, to pod-
stawa, ale też miejsce. Różne rejony świata mają swoją indywidualną 
specyfi kę, kolory morza nad Bałtykiem są zupełnie inne niż te nad 
Morzem Śródziemnym. Złapanie odpowiedniego światłą oczywiście 
uzależnione jest od pory dnia, ale wody Zatoki Puckiej czy Gdańskiej 
są wyjątkowe i wiatr potrafi  w jednej chwili zmienić kolorystykę i 
tonację całego ujęcia. W wypadku polskich wybrzeży decyduje jesz-
cze jedna rzecz, duch tradycji i historia, które budują klimat, morze 
oczywiście jest głównym bohaterem, ale praca rybaków, ich łodzie, 
łowienie ryb, żeglowanie to odwieczny temat.

Przeszłość tak dokładnie opisywana w książkach Augustyna Nec-
la tworzy zupełnie inne postrzeganie terenu Polskiego Wybrzeża z 
mieszkającymi tu rodowitymi Kaszubami i ich pracą na morzu, poło-
wami fok niedaleko Osłonina, budową rewskich szkut i całym ich ży-
ciem. Życiem, które stało się kanwą polskiej sztuki malarskiej okresu 
międzywojennego naszych wielkich marynistów, których jednym z 
niewielu kontynuatorów pozostał jeszcze Artur Baranowski.

Stanisław Seyfried

Artur Baranowski

Artur Baranowski, Sztorm, Orłowo II, olej
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PUNKTY LECHII BEZ STYLU
Ruszyły rozgrywki ekstraklasowe. W Gdańsku zado-
wolenie wzbudza jedynie zdobycz punktowa gdańskiej 
Lechii, bo styl, forma i estetyka gry pozostawiła wiele 
do życzenia. 

Na boisku mizerna gra i tylko fart oraz zbyt bojaźliwa po-
stawa płocczłan zapewniła tak bardzo potrzebne 3 punkty 
gdańskiej Lechii. Zmarnowany rzut karny przez Dominika 
Furmana okazał się prawdziwą klątwą za zwolnienie przed 
laty z Wisły Płock Marcina Kaczmarka, dzisiejszego szko-
leniowca Lechii.  

To co działo się na boisku nie zasługuje na dłuższą ana-
lizę. Ciekawsze rozstrzygnięcia działy się w gabinetach 
klubowych. Tam zapadały ostateczne decyzje względem 
Jakuba Kałuzińskiego, utalentowanego wychowanka Le-
chii. Nie zapadły żadne dobre decyzje. Klub i zawodnik, 
a raczej jego menedżer - Daniel Weber, nie zbliżyli się do 
kompromisu. Dano zawodnikowi czas na ostateczną decyzję 
do 30 stycznia. Dzisiaj już wiemy, że wyznaczony termin 
minął i w oświadczeniu klubu zabrzmiało ostateczne stano-
wisko: klub nie wiąże przyszłości z zawodnikiem i z dniem 
30 czerwca wygasa obowiązujący strony kontrakt. A więc 
z tą datą zawodnik jest wolny i może wybierać w ofertach, 
będzie zawodnikiem którego będzie można pozyskać za dar-
mo. Szkoda. Jest to najgorszy scenariusz. To kolejny mło-
dy zawodnik, reprezentant Polski do lat 20 (po Karolu Fili 
i Mateuszu Żukowskim), który nie doczeka wieku seniora 
w barwach Lechii. W stanowisku klubu znajduje się także 
deklaracja, że do końca kontraktu Kałuziński będzie brał 
udział w treningach I zespołu lecz nie będzie uwzględniany 
przy ustalaniu kadry meczowej. Tak więc jeśli do końca lute-
go nie znajdzie się żaden polski czy zagraniczny klub, który 
wyrazi chęć pozyskania piłkarza, przez najbliższe 6 miesię-
cy nie zagra on w żadnym oficjalnym meczu. No chyba, że 
w drużynie narodowej.

POPI

Lechia Gdańsk - Wisła Płock 1:0 (0:0).  

Bramki: Łukasz Zwoliński (53).
Lechia: Dušan Kuciak - Jakub Bartkowski, Michał Nalepa, 
Mario Maloča, Rafał Pietrzak -  İlkay Durmuş (88 - David 
Stec), Kristers Tobers, Maciej Gajos (88 -  Kevin Friesenbi-
chler),Marco Terrazzino (69 - Jan Biegański), Conrado (78 
- Kacper Sezonienko) - Łukasz Zwoliński.
żółte kartki: Lewandowski, Szwoch (Wisła). Sędziował: 
Piotr Lasyk (Bytom). Widzów: 5675.

V Memoriał Henryka Żyto
Na niedzielę 2 kwietnia zaplanowany został V Memoriał Henryka Żyto. Coroczna impreza 
poświęcona pamięci legendy gdańskiego żużla zainauguruje sezon 2023 na naszym torze.

Rywalizacja ponownie przyj-
mie formułę turnieju par. Na to-
rze zaprezentuje się siedem du-
etów złożonych z zawodników 
Zdunek Wybrzeża Gdańsk oraz 
zaproszonych gości z innych 
klubów. Pełną listę startową, 
ceny biletów oraz godzinę roz-
poczęcia zawodów organizato-
rzy przedstawią w marcu. 

Pierwsza edycja Memoriału 
odbyła się we wrześniu 2018 
roku. Turniej indywidualny 
zakończył się zwycięstwem 
Krystiana Pieszczka przed Mik-
kelem Bechem i Krzysztofem 
Buczkowskim.

Od sezonu 2019 impreza 
rozgrywana jest jako zawody 
parowe. Wówczas triumfowa-
li Pieszczek i Rasmus Jensen 
przed Bechem i Andreasem 
Lyagerem.

Ze względu na pandemię CO-

VID-19, trzecia edycja Memo-
riału odbyła się dopiero w 2021 
roku, a najlepszy był duet Jen-
sen – Andriej Kudriaszow.

Przed rokiem swoistego „hat-

-tricka” ustrzelił Jensen, który 
tym razem sięgnął po zwycię-
stwo z Nicolaiem Klindtem, 
który w tym roku zatąpi go w 
barwach Wybrzeża.

Henryk Żyto urodził się 1 listopada 1936 r. w Poniecu pod 
Lesznem. Karierę żużlową rozpoczął w wieku 17 lat w bar-
wach Unii. Największy sukces osiągnął w 1961 roku, gdy 
zdobył brązowy medal Indywidualnych Mistrzostw Polski 
oraz złoty medal Drużynowych Mistrzostw Świata. Dwa lata 
później sięgnął po tytuł Indywidualnego Mistrza Polski.
W 1965 roku, w wieku 29 lat, przeniósł się do Gdańska. 
W barwach GKS Wybrzeże spędził kolejnych 15 sezonów 
i przyczynił się do dwukrotnego zdobycia dwóch srebr-
nych medali Drużynowych Mistrzostw Polski. W 1972 
roku zajął 4. miejsce w finale indywidualnych mistrzostw 
kraju. Jest trzecim zawodnikiem z największym dorob-
kiem punktowym (1688 pkt) w historii ligowego żużla w 
Gdańsku po Mirosławie Berlińskim i Jarosławie Olszew-
skim.
Rekordowo długą na tamte czasy karierę, Henryk Żyto za-
kończył w czerwcu 1981 r. W Gdańsku pracował z druży-
ną i szkółką młodzieżową jako trener i instruktor. Za swoje 
osiągnięcia został odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Zmarł 7 marca 2018 roku.

Daniel Weber dla "Gazety 
Gdańskiej": Cena Kałuzińskiego 
Z menadżerem Danielem Weberem, eks zawodnikiem Lechii, wychowankiem Wdy 
Świecie rozmowa o sytuacji Jakuba Kałuzińskiego

- Czy naprawdę nie można 
było się dogadać z władzami 
Lechii?

- Niestety chyba tak. Nasze 
negocjacje trwały już od poło-
wy ubiegłego roku. Nasza ofer-
ta była ambitna zwłaszcza jeśli 
miała obowiązywać na najbliż-
sze 3-4 lata. A więc na okres 
wieku dorosłego Kuby. Powiem 
szczerze nasze pierwsze słowo 
to 40 tysięcy złotych na miesiąc 
i nie byłaby to rekordowa gaża 
w gdańskim zespole. A nawet 
nie mieściła się w pierwszej 
"10" zarobków klubowych. 
Pierwszy kontrakt zawodo-
wy Kuby opiewał na 7 tysięcy 
złotych miesięcznie do czerw-
ca 2023. I zdradzę, że były to 
jedne z najniższych zarobków 
wśród innych kolegów Kuby w 
zespole reprezentacyjnym U-20 
i U-21. Ostatnia nasza oferta 
spadła do 25 tysięcy miesięcz-
nie z obwarowaniem pewnych 
warunków (ilość występów w 
pierwszej "11", ilość zdobytych 
goli i asyst w sezonie) i  to tak-
że nie spotkało się z akceptacją 
klubu.
- No to, o co tak naprawdę 
chodziło?

- Nie wiem. Choć wydaje mi 
się, że to jakaś prosta i nie ra-
cjonalna prawda. Prezes Adam 
Mandziara nigdy nie był prze-
konany do wartości i przydat-
ności Kałuzińskiego. Tak mó-
wili mi wszyscy trenerzy, od 
Piotra Stokowca włącznie. Pan 
Mandziara każdego trenera wy-

pytywał co oni widzą "w tym 
Kałuzińskim"? Jego estetyka 
futbolu jest zupełnie inna. I tak 
na przykład taki Clemens, o któ-
rym wielu trenerów twierdzi, że 
nie ma prawa na korzystanie z 
szatni i prysznicy klubowych, 
jest ściągany z Niemiec do 
Gdańska. I z tego co mówili 
mi trenerzy był to od początku 
do końca projekt prezesa Man-
dziary wyconiony na 40 tysięcy 
złotych miesięcznie. Dzisiaj 
zawodnik wrócił do ojczyzny i 
znajduje uznanie zaledwie w IV 
bundeslidze.
- Jaki jest teraz pomysł na Kubę?

- Najkorzystniej będzie jak 
uda się znaleźć jakiś klub za-
graniczny dla Kuby. Wtedy i 
Lechia na tym skorzysta bo 
otrzyma 400 tysięcy euro za tak 
zwane wyszkolenie. Jeśli będzie 
to klub z Polski to Lechia otrzy-
ma tylko 100 tysięcy złotych 
jako tak zwany ekwiwalent za 
wyszkolenie. Najgorsze dla 
Kuby będzie jak wiosną nie bę-
dzie mógł grać, bo w Lechii zli-
kwidowano po raz drugi rezer-
wy I zespołu i nawet nie można 
grać w III lidze.
- Może wypożyczenie na wiosnę 
2023 do polskiej ligi. Na przy-

kład do I ligowej Chojniczanki 
gdzie pracuje lechista Krzysztof 
Brede i zna doskonale zalety 
Kuby Kałuzińskiego?

-Jest jakiś pomysł. Tylko wo-
bec takiego stosunku do Kuby 
w klubie nie wiem, czy nikt 
nie wymyśli zaporowej ceny 
wypożyczenia. A przecież 
ewentualny nowy klub będzie 
musiał zabezpieczyć zawodni-
kowi miesięczne dochody i na 
przykład w I lidze na poziomie 
minimum około 10 tysięcy 
miesięcznie.

Rozmawiał POPI



GAZETA GDAŃSKA
piątek 3 lutego 2023 r.10 SPORT

Lekkoatletyczne gwiazdy 
w ORLEN Copernicus Cup
To będzie lekkoatletyczne wydarzenie zimy w Polsce! 8 lutego w Toruniu odbędzie się mityng ORLEN Copernicus Cup Toruń 2023, 
a wystartuje w nim wiele gwiazd światowego formatu. 

W sumie w 2023 roku w ra-
mach cyklu World Athletics 
Indoor Tour odbędą się aż 
pięćdziesiąt cztery wydarze-
nia, w tym tylko siedem będzie 
miało kategorię złotą – w To-
runiu oraz Karlsruhe w Niem-
czech, Bostonie i Nowym Jor-
ku w Stanach Zjednoczonych, 
Lievin we Francji, Madrycie 
w Hiszpanii i Birmingham w 
Wielkiej Brytanii. Ten ostatni 
mityng będzie finałem World 
Athletics Indoor Tour. 

Podczas ORLEN Copernicus 
Cup kibice obejrzą rywalizację 
w trzynastu konkurencjach – 
kobiety biegać będą na 60, 400, 
800 i 3000 metrów i 1 milę 
oraz 60 metrów przez płotki, 
natomiast konkurencji mę-
skich będzie siedem – biegi na 
400, 800 i 1500 metrów, bieg 
na 60 metrów przez płotki oraz 
skok wzwyż, skok w dal i skok 
o tyczce. Toruński mityng od 
wielu lat ma już swoją markę. 
W tym roku ORLEN Coper-
nicus Cup Toruń znalazł się 
wśród siedmiu najwyżej skla-
syfikowanych zawodów World 
Athletics Indoor Tour Gold. 

W imprezie wystartują 
gwiazdy polskiej lekkoatletyki 
m.in. Natalia Kaczmarek, Ewa 
Swoboda, Pia Skrzyszowska, 
Damian Czykier, Patryk Do-
bek, czy Piotr Lisek, którzy 
zmierzą się z zagranicznymi 
medalistami największych 
światowych imprez. W OR-
LEN Copernicus Cup na star-
cie pojawią się najlepsi lekko-
atleci na świecie. W biegu na 
800 metrów pań zmierzą się 
wicemistrzyni olimpijska z 
Tokio Brytyjka Keely Hodg-
kinson z trzecią zawodniczką 
mistrzostw świata w Eugene 
Kenijką Mary Moraa i czwartą 
w tych zawodach Etiopką Diri-
be Welteji. Mają to być „małe 
mistrzostwa świata”. W skoku 
w dal panów rywalizować będą 
m.in. mistrz olimpijski z Tokio 
Grek Miltiadis Tentoglou, trze-
ci w stolicy Japonii Maykel 
Massó z Kuby i brązowy me-
dalista ostatnich halowych mi-
strzostw świata w Belgradzie 
Amerykanin Marquis Dendy. 

To trzech najlepszych zawod-
ników na świecie.

W biegu na 60 metrów przez 
płotki nasza mistrzyni Europy z 
Monachium Pia Skrzyszowska 
zmierzy się z wicemistrzynią 
Starego Kontynentu Węgierką 
Luką Kozak i wicemistrzynią 
świata Jamajką Britany An-
derson. Świetnie zapowiada 
się także konkurs tyczkarzy, 
w którym nasz Piotrek Lisek 
powalczy m.in. z mistrzem 
olimpijskim z Rio de Janeiro 
i brązowym medalistą z Tokio 

Brazylijczykiem Thiago Bra-
zem, czy brązowym medalistą 
mistrzostw świata z Eugene Fi-
lipińczykiem Ernestem Obieną.

Jednym z wydarzeń mityn-
gu będzie próba bicia rekordu 
świata w biegu na jedną milę.

Wydarzeniami ubiegłorocz-

nego ORLEN Copernicus Cup 
były rekord Polski Damiana 
Czykiera na 60 metrów przez 
płotki i kolejny świetny bieg 
Ewy Swobody, która wygry-
wając bieg na 60 m ustanowiła 
rekord mityngu.

Fot. Paweł Skraba

PARTNER 
WYDANIA

programu minutowego  
ORLEN Copernicus Cup 2023
17:15 CEREMONIA OTWARCIA
17:20 Skok wzwyż mężczyzn
17:25 60m  przez płotki kobiet (eliminacje)
17:35 60m  przez płotki mężczyzn (eliminacje)
17:47 60m kobiet (eliminacje)
18:05 1500m mężczyzn            
18:15 Skok o tyczce mężczyzn
18:20 400m kobiet
18:27 400m mężczyzn - Skok w dal mężczyzn
18:35 1 mila kobiet
18:50 3000m kobiet
19:05 60m przez płotki kobiet FINAŁ
19:20 60m przez płotki mężczyzn FINAŁ
19:30 800m kobiet
19:40 800m mężczyzn
19:50 60m kobiet FINAŁ
20:05 Dekoracja zwycięzców

Rekordy ORLEN Copernicus Cup
KOBIETY
60m Ewa Swoboda (POL) 7.03 22.02.2022
400m  Femke Bol (NED)  50.64  22.02.2022
800m Habitam Alemu (ETH)  1:58.19  17.02.2021
1500m  Gudaf Tsegay (ETH)  3:54.77  22.02.2022
3000m  Lemlem Hailu (ETH)  8:31.24  17.02.2021
60m ppł.  Christina Clemons (USA)  7.81  17.02.2021
Skok wzwyż  Mariva Lasitskene (ANA)  2,00 m  15.02.2018
Trójskok  Paraskevi Papahristou (GRE)  14,60 m  17.02.2021
Skok o tyczce  Nicole Buchler (SUI)  4,60 m  10.02.2017
Pchnięcie kulą  Christina Schwanitz (GER)  18,97 m  06.02.2019
Skok w dal  Maryna Bekh-Romanchuk (UKR)  6,96 m  08.02.2020

Mężczyźni
60m  Ronnie Baker (USA)  6.46   10.02.2017
400m  Bralon Taplin (GRN)  45.59  10.02.2017 
800m Elliot Giles (GBR)  1:43.63  17.02.2021
1500m  Salemon Barega (ETH)  3:32.97  17.02.2021
3000m  Lamecha Girma (ETH)  7:31.09  22.02.2022
60m ppł.  Grant Holloway (USA)  7.38   17.02.2021 
Skok o tyczce  Armand Duplantis (SWE)  6,17 m  08.02.2020
Pchnięcie kulą  Konrad Bukowiecki (POL)  22,00 m  15.02.2018
Skok w dal  Juan Miguel Echevarria (CUB)  8,12 m  06.02.2019 
Skok wzwyż  Maksim Nedasekau (BLR),Andrii Protsenko (UKR), 
Gianmarco Tamberi (ITA)   2,34 m  17.02.2021
Trójskok  Cristian Napoles (CUB)  16,90 m  15.02.2018

W kolejnych kolumnach: Konkurencja, imię, nazwisko, kraj, wynik, 
data zawodów
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PARTNER WYDANIA

Wraca rywalizacja w Gdańskiej 
Olimpiadzie Młodzieży
Po zakończonych feriach zimowych wraca rywalizacja dzieci i młodzieży w ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży. 

Dla najmłodszych uczest-
ników druga odsłona sporto-
wych rozgrywek międzysz-
kolnych organizowanych 
przez Gdański Zespół Schro-
nisk i Sportu Szkolnego roz-
pocznie się od eliminacji w 
piłce siatkowej. Zapisy do tej 
dyscypliny sportowej zakoń-
czyły się 1 lutego br. 

W Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej najbliższe rozgryw-
ki toczyć się będą w piłce 
ręcznej. Finałowe pojedynki 
w tej dyscyplinie rozegrane 

zostaną w drugim oraz trze-
cim tygodniu lutego. Kolej-
ne zmagania rozpoczną się 
miesiąc później. Wtedy to 
dziewczęta i chłopcy rywali-
zować będą w siatkówce oraz 
koszykówce.

Rozgrywki w Licealiadzie 
rozpoczną się już od przy-
szłego tygodnia eliminacja-
mi do finałów Mistrzostw 
Gdańska w piłce siatkowej. 
Zgłoszenia do zawodów za-
równo w kategorii dziewcząt 
jak i chłopców, przyjmowane 

są do 3 lutego br. 
P o d  k o n i e c  m a r c a  n a 

u c z e s t n i k ó w  G d a ń s k i e j 
Olimpiady Młodzieży we 
wszystkich kategoriach wie-
kowych czekają jeszcze za-
wody w Wioślarstwie Halo-
wym. 

Wyścigi Smoczych Łodzi 
na Basenie we wszystkich 
kategoriach wiekowych ze 
względów technicznych zo-
stały przeniesione na kwie-
cień i odbędą się w dniach 
20-21.04 na pływalni Gdań-
skiego Ośrodka Sportu przy 
ul. T. Chałubińskiego. 

Dla przypomnienia, każde 
zawody rozgrywane w ra-
mach Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży poprzedzane są 
zapisami po przez System 
Rejestracji Szkół.

W trakcie ferii nudy nie było
Po dwóch tygodniach ferii zakończyły się półkolonie z Gdańskim Zespołem Schronisk i Sportu Szkolnego. 

Podczas dwóch tygodni zi-
mowego wypoczynku dzieci 
i młodzież skorzystały z pół-
kolonijnej oferty GZSiSS. 
Codziennie pomiędzy 8.00 a 
16.00 około 100 półkolonistów 
uczęszczało na zajęcia przygo-
towane specjalnie na tę okazję. 
Zajęcia realizowano zarówno 
w siedzibie GZSiSS przy al. 
Grunwaldzkiej jak również w 
gdańskich placówkach oświa-
towych w ramach Dzielnico-
wych Centrów Sportu.

Gry i zabawy na sali gimna-
stycznej, ognisko oraz warsz-
taty plastyczne, gry terenowe, 
ale także wyjście do kina, 
bowlingowa rywalizacja w 
U7, wizyta w Parku Trampo-
lin JumpCity lub zabawa w 
Loopy’s Word to niewątpliwe 
atrakcje, które czekały pod-
czas dwóch tygodni na uczest-
ników półkolonii. Dodatkowo 
wycieczki ze zwiedzaniem, 
Ołowianki, Muzeum Narodo-
wego, Muzeum Morskiego z 
pogadanką na temat Bitwy pod 
Oliwą i statku Sołdek, a także 

zwiedzanie z przewodnikiem 
Spichlerza pod „Błękitnym 
Barankiem”, zwiedzanie forty-
fikacji reduty przy Kamiennej 
Grodzy i Małym Arsenale. 

W Dzielnicowych Centrach 
Sportu z zimowej formy zajęć 
skorzystało podczas ferii 45 
uczestników zgromadzonych 
w gdańskich placówkach 
oświatowych. W pierwszym 
tygodniu zajęcia odbywały się 
Szkole Podstawowej nr 61 na 
Przeróbce oraz w Szkole Pod-
stawowej nr 72 na Stogach. 
W drugim tygodniu dzieci 
uczęszczały na zajęcia półko-
lonijne do Szkoły Podstawo-
wej nr 35 w Oliwie. Każda z 
placówek przygotowała swój 
bogaty plan zajęć na czas pół-
kolonii. 

W Szkole Podstawowej nr 
35 oprócz zajęć sportowych i 
rekreacyjnych między innymi 
zorganizowano wycieczki do 
Parku Oliwskiego, Loopys 
World, Klockowni, kina He-
lios. Zorganizowano także 
zajęcia szachowe oraz wyjście 

na pożegnalne ognisko.
W Szkole Podstawowej 

nr 61 dominowały zajęcia 
sportowe przeplatane grami 
planszowymi w tym dużym 
powodzeniem cieszyły się 
zajęcia szachowe. Uczestnicy 
skorzystali także z warsztatów 
kulinarnych. Wyszli także do 
Loopy’s World oraz na zaję-
cia warsztatowe do Gdańskiej 
Galerii Zmysłów. Całość za-
kończyła się wspólnym ogni-
skiem w siedzibie Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego.

W Szkole Podstawowej nr 
72 przeważały zajęcia spor-
towe. Gry zespołowe, pły-
walnia oraz siłownia to stałe 
elementy codziennych aktyw-
ności grupy dzieci i młodzieży 
uczęszczającej na półkolonie 
na Stogach. Całości dopełniły 
zajęcia szachowe, artystyczne 
oraz ekologiczne, a także wyj-
ścia do kina Helios, Muzeum 
Archeologicznego i kręgielnię.  
Podobnie jak u innych grup 
półkololoniści pożegnali się 
wspólnym ogniskiem.

Cała feryjna oferta Gdań-

skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego nie po-
zwoliła nudzić się dzieciom i 
młodzieży a jednocześnie dały 

możliwość na aktywne spę-
dzenie tego wolnego od nauki 
czasu.

Źródło GZSiSS
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